Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 
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Religia. 


~ Przywiązanie do Państwa. 
Przykład trzeci. 

Pewien znakomity Hrabia, przez ro- 
zmaite nieszczęścia, trafiające dom jego, 
tak podupadł w sweich majątkowych 
interessach, że się widział znaglonym 
wyjawić swojćj Małżonce smutny stan, 
w którym się znajdowali; rzekł tedy 
do Małżonki, a rzekł z tą godnością, 
która nas nawet wśród dolegliwych i 
i bolesnych wypadków nie opuszcza, gdy- 

my ich przez własną winę na siebie 
_ mie ściągnęli: „Droga Małżonko! o ile 
tylko stan i godność moja pozwoliła, 
- jużem ‘się ograniczył; wszelkich wy- 
gód i przyjemności sobie odmówiłem; 
ale stósunki nasze i nasze finanse, ko- 

wiecznie wymagają jeszcze, abyśmy i 

nasz dwór zmniejszyli, liczbę naszych 

służących do dwóch osób ograniczyli. 

W naszćm położeniu nie możemy więcćj 

zatrzymać nad kucharkę i jednego słu- 
-"żącego. Luba Małżonko! wiem, żeś 

moóno przywiązana do twojćj pokojo- 
wej Panny, bo jéj enota, pracowitość 

ż przywiązanie są warte tego. Lecz 
, przebacz, iż téj ofiary domagam się od 


ciebie — i ta musi`nasz dom opuścić; 
nasze smutne położenie i niedostatek, 
tego końiecznie wymaga.* Jakkolwiek 
bolesnóćm było Hrabinie to oświadczenie 
męża, znając przecież stan rzeczy i 
umiejąc po chrześciańsku zastósować 
się do smutnego położenia, nie sprzeci- 
wiała się, lecz bez wszelkiego oporu, 
choć z żalem, uległa dolegliwym okoli- 
cznościom, i oświadczyła swćj Pannie: 
że ich smutne stanowisko zmusza ją d 
rozłączenia się z nią. - sa Ę 
„Wielmożna Pani! — rzekła taPanna, 
choć uboga, lecz szlachetnie myśląca, 
a z gruntu serca przywiązana do swo- 
jéj Pani — Pani znasz dobrze, że ja 
umiem rozmaite daniskie roboty, te mi 
wystarczą na opędzenie moich niewiel- 
kich potrzeb, i na całkowite utrzyma- 
nie; pozwól mi tylko Pani pozostać 
przy sobie; Żaduvych kosztów Pań- 
stwo na mnie mieć niebędziecie, bylem 
ja tylko w usługach Pani została, jak 
byłam dotąd; ja w tém smutnóm poło- 
żeniu Pani opuścić niemogę, serce moje 
płakałoby ciągle, i uiedałoby mi spo- 
kojńego momentu, bo to wyżuać muszę, 
że choć W. Firabinę szanuję jak Pa- 
nią, lecz i kocham jak najukochańszą 
Matkę. Wtóm, rzucając się do nóg, 
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dodała: „ja Pani mojćj opuścić nie mo- 
gę!” ito kilka razy wśród czułych łez 
powtórzyła ta dobra Panna, i więcćj 
jeszcze chciała mówić, ale jćj płacz 


nie dozwolił. Nie mogło nierozrzewnić. 


Hrabiny to przywiązanie; czułe więc 
łzy tak szlachetnie myślącćj dziewczy- 
ny, podobne wzbudziły w jéj Pani, któ- 


ra wiernie zawiadomiła męża o zaszłćj 


scenie. 

W kilka minut potćm dano znać, że 
już nakryto do stołu. Grdy Hrabia wszedł 
do sali jadalnej i dwa tylko ujrzał na- 
krycia, rozkazał, aby i dla trzecićj o- 
soby uszykowano i postawiono talerz. 
„Czy się spodziewasz kogo?“ zapyta- 
ła go Małżonka. — „Nie, luba żono! 
nie spodziewam się żadnego gościa, ale 

. cię proszę, racz tu przywołać swćj Pan- 
ny, mam do niej interes. * — A gdy ta 
weszła, wziął ją Hrabia za rękę i rzekł: 
„Twoje. szlachetne uczucia, kochane 
dziecię, czynią cię nam równą, a twoje 
czułe serce, naszą przyjaciółką; odtąd 
co nam Bóg da, razem z nami na jednym 
stole jadać będziesz.* Szlachetniejsze- 
go postępku tak z jednćj, jak z drugićj 
strony podobno nie można się było spo- 
dziewać. Swięta Opatrzność sprawiła, 
Že z czasem dom Hrabi wrócił do-swo- 
jéj pierwiastkowćj świetności, a szla- 
chetnie myśląca i postępująca dziewczy= 
na, przez swoje przywiązanie godne na- 
śladowania, w wysokim stopniu pozy- 
skała miłość i przywiązanie. swojego 
Państwa, w końcu zaś przyzwoite opa- 
trzenie, dostatecznie wynagradzające 
jéj wierność i przywiązanie. 


Czyste, mocne do Państwa z serca przywiązanie, 


I zwątpione w nieszczęściu uszczęśliwia Panie, 
Łzy im czułe wyciska, bolesne uśmierza, 
Niezerwane z sługami kojarzy przymierza. 
A ubogie służebne w miłe zmienia dzieci, 
Związek zaś takićj cnoty, nigdy nie uleci. 


Panna czysta, enotliwa, jest Aniołem w domu, 
Pociechą swemu Państwu, a smutkiem nikomu, . 


(2x4 


Gospodarstwo domowe. 
Kuropatwy. 
SAS, (Dokończenie.) . 

7. Nie dozwalać polowania: przed 
dniem 10 Września, z powodu, że mło- 
de, jako jeszcze niedorosłe, nie za- 
pewniają dostatecznćj korzyści, a nadto 
wczesne ubicie starych pozbawia po- 
zostałą familią potrzebnej opieki, a przez 
to całe stadko wystawione jest na zgubę. 

8. Stara samica więcćj niesie jaj i 
liczniejsze wyhoduje stadko niż młoda. 
Ktoby z téj przestrogi nie korzystał, 
ten samochcąc pozbawiałby się wię- 
kszych korzyści,  Ubicie zaś samca 
nie szkodzi, ówszem przyczynia się do 
utrzymania kuropatw w miejscu. =- 

Wystrzelać zaś cale stadko młodych, 
pozostawiając samę starkę, jest nieprze- 
zornie; bo ona pozbawiona swych dzie- 
ci, do których tak czule jest przywią* 
zana, z tęsknoty buja po polach i zwy- 
kle wynosi się w odległe okolice, a 
czego nie uczyni, gdy ich koło siebie 
ma choć czworo. Z tego; cośmy dotąd ` 
powiedzieli, widzimy, jak jedno nieroz= 
tropne postąpienie przyczynia się do wy- 
iępienia tego czasowego ptastwa. A 
zatóm nie ma się czćm chwalić, ale 
owszem wstydzić się powinien, kto wy- 
tępił całe stado kuropatw. i 

Dla ochrony kuropatw wśród mrozów: 
i dużych śniegów, dobrze jest corocznie 
w późnej jesieni złowić odpowiednią 
liczbę kuropatw, i przechowawszy je 
przez zimę, w ćzas na wiosnę, w dniach: 
pochmurnych -lub wieczorami, wypu- 
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szczać parami do krzaków i` zarośli. 
Jednak bez obcinania im skrzydeł, bo 
. pozbawiając je tego sposobu ochróny, 
wystawiłoby się je na łup drapieżnym 

takom i zwierzętom. Takie łowy od- 
bywają się przy końcu Października lub 
w Listopadzie. 
się rozjazdem, a chowają ż każdego 
stada w osobnćj klatce; bo inaczćj pro- 
wadzić z sobą będą nieustanną wojnę. 
Klatki, na-ten cel sporządzane, bywają 
-10 do 12 stóp długie, na 3 szerokie, a na 


10 do 12 tylko cali wysokie. Dwie scia- 


ny boczne, jedna długa, druga krótka, 
dają się z druciaućj. siatki. W. ścianie 
*krótkiój są drzwiczki do wypuszczania 
'kuropatw i do podawania im pokarmu 
i napoju. 

"Aby kuropatwy przy. wyjmowania 
zklatki, uciekając i podlatując, nie tlu- 
kły się, urządza się wewnątrz przy 
ścianie naprzeciw drzwiczek zapora, CZy- 
Ji ruchoma śŚciaua, którą przysięga się 
za pomócą kija do nićj przymocowane- 
go, tak długiego jak klatka; będzie to 


‘cog podobne do koszora, którym się 


‘kuropatwy przygarniać będą. Takich 
'klatek kilka zrobić trzeba, stawiając 
jednę na drugićj, w izbie przestronnćj, 
widnćj, w której łatwo odświóża się 
powietrze, a okna obwarować drucianą 
_ siatką, dla ochrony kuropatw odnie- 
przyjaciół, jakiómi są: koty, kuny, tchó- 
rze; łasice i t. p. drapieżne zwierzęta. 
Dno każdćj klatki posypuje się rzecznym 
piaskiem, grubo na cal jeden.  ZŻia ua- 
pój służy świćża woda, za pokarm zaś 
pszenica, latarka i żyto na przemian, a 
czasem dlą odmiany surowe kapuścia- 
„ne liście. Wodę i żér podaje się co- 
dziennie świeże. Tym sposobem kuro- 
` patwy przechowują się aż do wiosny. 
Dawnićj kuropatwy wcześnie złowione, 


t 


Kuropatwy nakrywają ` 


przechowywano przez zimę razem w je> 
dnój izbie, w którćj zabezpieczano je ` 
od uderzenia się przez podlatywanie, 
urządzając drugi sufit z płótna. Podło= 
gę wysypywano piaskiem, zakładane 
sztuczne krzaki, a przy ścianach sypa= 
no na żćr owies i tatarkę. Doświadcze= 
nie jednak pokazało, że kuropatwy 
piórwszym sposobem latwićj przez zi- , 
mę przechować się dają, a w następnym 
czasie więcćj z nich doczekać się mo- 
Żna potomstwa. Wszakże gdyby kto 
chciał trzymać się dawniejszego sposo- 
bu, powinien przynajmnićj łowić je późno, 
kiedy pierwsze głębokie śniegi spadną, 
wcześnićj bowiem złowione, n. p. przy 
końcu Sierpnia lub we Wrześniu, z tru- 
dnością przechować się dają i pospoli- 
cie nie dosyć płodne bywają, z powo- 
du, że się zbyt utuczą. Ciągle niepo- 
gody wiosenne przeszkadzają rozmna- 


„żaniu się kuropatw, ale temu sztuka 


myśliwska zaradzić nie zdoła. 
Gdyby kto chciał zaprowadzić kuro- 

patwy w takióm miejscu, gdzie ich wcale 

nie ma, na to nie ma innego sposobu, 


„chyba tylko złowione gdzie indzićj prze- 


chować przez zimę powyższemi sposo= 
bami, a pa wiosnę do krzaków i zaro% : 
sli parami wypuszczać. Może tu kta 
zarzuci, że hodowanie kuropatw z takim 
tradem i nakładem zbyt jest koszto- 
wne, bo samo zboże do ich wyżywie- 
nia potrzebne, więcćjby kosztowało jak 
kuropatwy są warte. Ale zważyć na 
to trzeba, że ptastwo polne mnićj ko= 
sztuje jak kury domówe, a korzyści 
z pierwszego jeżeli nierówne, to większe 
być mogą; bo kury domowe karmić 
trzeba przez cały rok; około młodych 
kurcząt wiele korowodu, nim się je od- 
chowa; kiedy dla utrzymania kuropatw 
dość jest posilać je przez kilka tygo- 
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dni zimą, następnie tylko ochraniać od 
mapaści drapieżnych zwierząt, któteby 
również i domowe ptastwo wyniszczy- 


ły, gdyby się nie starano zabezpieczyć 


je w kurnikach. Z resztą we wszystkich 
krajach, nawet tam, gdzie nierównie 
więksży, jak u nas, jest dostatek zwie- 
rzyny, wartość młodej kuropatwy za- 
wsze jest większa od domowego kur- 
częcia, a stąd: słuszny czyni się wnio- 
sek, że poniesione koszta na hodowa- 
nie kutopatw, mogą się wynagrodzić, 
mianowicie u nas, gdzie kuropatwa zwy- 
kle cztery lub pięć razy jest droższa 
niż gdzie indziej. š : 

© Miejsca ochronne czyli remizy. Miej- 
sce 100 do 150 prętów kwadrato- 
wych powierzchni, pfzerznięte na krzyż 
dwóma ścieszkami, 4 do 5 stóp szero- 
kiemi, zasadzone sosienkami, jałowcem, 
_głogiem, różnemi krzewami, mianowi- 
cie takiemi, których owoce za zdrowy 
i posilny żćr kuropatwom posłużyć mo- 
gą, stanowi miejsce oclironne czyli tak 
zwaną sztuczną remizę.  Zmnajdujących 
Się w nićj drzewek i krzewów, gdy 
dorosną najwięcćj 5 stóp wysokości, 
obciąć trzeba wierzchołki nożycami, že- 
by się więććj w boczne gałęzie: rozra- 
stały i dobrze ziemię ocieniały, Wy- 
sokie zaś drzewa pot żadnym wzgię= 
dem cierpiane być mie mogą, żeby na 
mich drapieżne ptaki nie siadały i na 
kuropatwy nie eżatowały. Czyste u- 
trzymanie chłoduików krzyżowych nie 
tylko upiększa remizę, ale oprócz tego 
niezbędnie jest potrzebne do sprawdza= 
nia liczby kuropatw, prędszego ich złoż 
wienia rozjąśdo, jezeliby wypadło 
przechować pewną ich liczbę przez ziz 
mię, a nadto ułatwia tępienie drapie 


śladów na chodnikach 


Nakładem i drukiem Lehesta Günther w Leśtnić. — 


>= 


żnych zwierząt,:bo:ö ich bytności ze 
przekonać się 
można. Miejsca ochronne « wiele Się 
przyczyniają do rozmnażania kuropatw 
i zajęcy; a doświadczenia przekony- 


'wają, że bez nich niepodobna doprowaz 


dzić zwierzosianu do zamierzonój do- 
skonałości. Ma się rozumieć, że nie 
można dozwalać częstego płoszenia ku- 
ropatw w remizach. 

- Na przestrzeni 1500 morgów, czyli 
na 50 włokach polskich pola, 30 takich 
remiz, mnićj więcój w równój jedna 
od drugićj odległości, a zawsze w znaś 


-6znóm oddaleniu od sąsiedzkićj grani- 


cy, starając się, 0 ile miejscowość do- 
zwoli, zakładać je na wzgórkach pia- 
szezystych, lub tóż na groncie najmniej 
zdatuym do rolnego gospodarstwa, są 
dostateczne do hodowania kuropatw. 
W każdej remizie utrzyma się jedhó 
stadko, w którćm średnio sztuk 12 li- 
czyć można. Na wskazanój więc prze- 
strzeni połą: hodować można każdego 
róku do 3460-sztuk kuropatw, i ta ti 


„czba nie jest wygórowana. Z tój licz= 


by można corocznie ubić 260 sztuk, a 
reszta pozostać winna na rozmnożenie ` 
i na ubytek z powodu drapieżnych zwie- 
rząt i ptastwa. ` s 
Sztuczne zakładanie remiz, których”, 
tu potrzebę usprawiedliwiliśmy, zasłu= 
guje na pierwszeństwo przed natural: 
nemi zaroślami, zwykle u nas w polach 
zmajdującemi się, zwłaszeża, gdy te jeż 
szcze na całój przestrzeni pola nieró- 
wno są rozłożone, miejscawi zbyt małe, > 
a przy granicach obcćj posiadłości zbyt 
obszerne: i Tiea, 


(Redaktor: X. T. Bórotótćz.) 


